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S. W. N IEMOJOWSKI
tm m  papih i m i m  z papikrii

Spółka A kcyjna  w BiELSKU.
Adres telegr.: NIEMOJOWSK1, Bielsko.

T e le fo n  Nr. 2840. Telefon Nr. 2840.
RACHUNEK BIEŻĄCy:

P. K. O. Kraków Nr. 401.0.5. Bank Polski, B ie lsk o ,
Bank G ospodarstwa Krajowego, Biała.

F A B R Y K I :

P A P I E R U  w  Bielsku  
DREWNIKA i TEKTURY

w  D ziedzicach
W Y R A B I A J Ą

papiery pakowe sza re  i kolorowe,  papiery torebkowe, szybrow e,  szpu lk ow e  
(g i lzowe),  kartony szare, papiery drukowe, a f iszow e,  a lbumowe, okładkowe'  
szkicowe,  ustnikow e, konceptow e,  kartony k orespon dencyjne  różnokolorow e’ 
szablonow e,  m uchołapkowe,  bibułę zeszytow ą. Masę drzew ną i tekturę

białą różnej grubości.



D r u k a r n i a

i E s h n r r i a  i v .  M d i
W Ł1A3Ł WYDAWNICZY

Książki dla in+eHgencji katolickiej
B E N S O N ,  R / h fagradskdy ka tc l łey zra  u , . ■ • zł. 2
C A L V E T ,  J .  O t w ó r c z o ś c i  i kr y ty c e  k a to lu ;kie; . zł. 6.
F o r s t e r , f . w R. Iigia a k sz ta łc e n ie  char a k teru  . zł. 14
S E R  R E ,  J .  N - .ś ciożaj! P ró b a s y n t e z y  f.i&j :ofi oznej. zł. 4
Z A C C H 5 ,  A  S y t y z m  i ż y c ie p o z a g r o b o w i Ł 8

P O L E C A

E*sięc; w m a  ś^> W ojciecha.
c^k© DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. cwraM

K SIĘ G A R N IA

J ó z e f a  J u r c z . j ^ a
W  B I A Ł E J  ul. G łów na 29

Posiada zawsze na Składzie: Książki dla m ło­
dzieży ,  pow ieśc i  różnych autorów, s z t u ­
ki teatralne, książki pedagogiczne,  rol­
n icze  gospodurskie,  lekarskie i te ch n i­
czne ,  książki do nabożeństwa — w sze l ­
kie przybory kancelaryjne, do pisania,  
— rysowania, malowania i szkolne .  — 
Wieki wybór! — Ceny umiarkowane!

» 'cnr«wnpw.T,cim»T«T-A,*T--'c<iłnanT>> tu. %

ZaMad futogralit: ny i pewiększsń

J. Stencel
d a  w . W . J A N O W S K A  

Biel&ko, lilic liow a  L, 19
W ykonuje w sze lk ie  roboty  w zakres  
sztuki f o t o g r a f i c z n e j  w chodzące.  

Na ż y c z e n ie  wyjazd na prowincją.  
CENY ZNIŻONE.

m

Perw sza  Małopolska Fabryka Wyrooów Cem entowych

Ł iL m W E K N  m m  A
Ro'c zal. 1892 przedtem : J o z e f  JUK A Rok zal. 1892.

K Ę T V  (koło Bielska), ul. Kościuszki, telefon Nr. 27.
PO LECA D a ch ó w k ą  c em e n to w a ,  Posadzki, Pustaki,  Kanały, Slupy, Płyty 

chodn ikow e,  Krawążniki,  Rury kanałowe i s tu dz ienn e  oraz w sz e l ­
kie inne wyroby c e m e n to w e ,  według nades łanych  rysunków. —
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M Ł O D Y  N A R O D O W I E C
N ależność p ocz to w a  op ła cona  I K e d a k ę j a  i  A d m i u i n t r a c j a :  9 \/Va runkj p renum eraty  i ceny

S d i l l u  t r  rk. n i  D I I a L a  min ,X Iu ■ I l i e l B k o ,  a l . B l i c h o w » 4 ( > .  ■ , „ , , „ „ 1..
ryczałtem j  T e i o t o n  « » 1 2 .  I  °9 ,os-en na o s ta tn le J

„L u d z ie  tak się  za ch o w u ją , ja kb y  ich zd an iem  cała 
p r z e s z ło ś ć  pracow a ła  ty lko  na to, żeb ij im w  ich p o k o le ­
niu by ło  dobrze . Nie mają tego  p o c zu c ia , ż e  d ług  zac ią ­
g n ię ty  w z g lę d e m  p r z e s z ły c h  poko leń , trzeba  Dłacić p o k o ­
leniom p r z y s z ł y m . ”

Romci?i Dmowski.

WSKAZANIA SOWOROeZMS
Z N ow ym  R osiem , stajemy u 

kresu czteroletniej działalności, po- 
t znego już dziś r u c h u — O bozu  
Wielkiej Polski.

Dziesiątki tysięcy karnych cz ło­
nków, setki placówek, kilka w ła­
snych czasopism, bogata literału 
ra ideowa, silna reprezentacja w 
-jjmie, zastęp wybitnych działa­

czy— oto pobieżny bilen3 tej pra­
cy, której p z e d  czterema laty, 
nadał foimy i kierunek, tw órca  
Polski Odrodzonej Rom an D m o­
wski.

Znaczenie  i . 'd e o w o ść  tego ru­
chu, wykazały ostatnie wybory do 
Sejmu i Senatu, które bez prze­
sady można nazwać, próbą ognio­
w ą szerokich rzesz „Młodych".

Znaczenie  tego ruchu rozumie­
ją dziś wszyscy. W szyscy, bo na­
wet przeciwnicy, o i.e mają na 
tyle odwagi, by spojrzeć w  oczy, 
przykrej dla nich prawdzie. Z w y ­

cięstwo od n ies ion e  Drzez l’ste na­
rodową w dc. ! 6* i 23. listopada, 
w lwiej mierze, było następstw m 
energicznej i bezkompromisowej ak­
cji propagandowo - organizacyjnej, 
l icznych  przedstaw icie li  m łodego  
Dokolenia. —  C  .deowości tego ru­
chu, wiedzą tylko bliżej wtajem­
niczeni, ci wszyscy, którzy orjentu- 
ją się w jak trudnych warunkach  
materjalnych ta praca była i jest 
prowadzona, jak wiele bezintere­
sowności wykazują członkowie te­
go" ruchu.

Bliżej tylko stojący całokształtu  
pracy ruchu „Młodych" są poin­
formowani o tem, na jakie „ko­
rzyści narażają się ci W3zysey, 
których pierś zdobi „chrobrowski 
mieczyk".

Bogatą kronikę tych „korzyść.'“ 
będzie miaJ do dyspozycji w przy­
szłości, piszący dzieje O. W. P.

W y s t a r c z y  m u  n a j z u p e ł n i e j  m a -
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terjał z ostatnich trzech miesięcy. 
Napady, rewizje, areszty, zwalnia­
nie z posad, konfiskaty i. t. p. 
szykany, których cyfry są już p o ­
kaźne. Świadczy to wszystko o 
znaczeniu i wadze, jaką przdsta- 
wia ruch „Młodych" i jego w y°i" 
tnie ideow e podłoże. T em u nikt 
nie zaprzeczy że tytko poważny i 
głęboko ideow y ruch, mógł w y ­
w ołać  tak siłną reakcje przeciw­
ników.

Ruch .M łodych" to już dzisiaj 
nie jakaś efemeryda na horyzon­
cie politycznym, ale g łęboko ro­
zumiana i odczuta idea, zdobyw a­
jąca sobie trwałe m ejsce w  mil- 
jonach serc polskich. Naczelnem  
zatem wskazaniem  aoworocrnem  
dla tej potężnej już armii „Mło­
dych". musi być ziozum ienie ko­
nieczności, dalszej, nierównie in­
tensywnej działalności tak pod  
względem  organizacyjnym jak i 
ideowym . Musimy m i-ć  ambicję, 
pchnięcia w  roku bieżącym, jesz­
cze na szersze tory naszych wy- 
si tów.

„Młodzi* winn. pamiętać o iem, 
że żyjemy w czasach tak ciężkich, 
że Zdchamowani i tego rozmachu, 
jaki dotąd ruch nasz cechuje, choć  
na krótki okres czasu, m oże mieć  
następstwa wręcz katastrofalne 
Chudci o wielką stawkę.

Naprzód, naprzód i naorzód —  
oto nasze zawołanie! Z  m aksym a­

lnym wysiłkiem, poi w ięceniem  i 
ofiarą życia i mienia idźmy na­
przód. Idźmy do „M łodych” w szy­
stkich warstw społecznych, zaDa- 
lejmy w  ich sercach ogień święty  
ntiłdsci ideałów katoLckich i na­
rodowych.

Wskazujmy im te jasne, proste 
a takie wielkie i wzniosłe praw­

dy, 'akie zawiera w subie idea 
C b cz u  Wielkiej Polski.

M ówm y im, z« młodzież polska, 
od dziś, od zaraz, mus; w ykuw ać  
lepszą dolę swej ojczyźnie. Od  
jutra bowi ;m może iuż bvc zs-  
póżno.

Trafnie to określił jeden z w y ­
bitnych teoretyków programu O. 
W. P. a m ianowice p. Jan Mc s- 
dorf, który w  jednej ze swych prac 
pisze! ,,Młodzież polska jest więc  
w położeniu, którego nie da się 
porównać z sytuacją w  innych  
państwach, Młodzież angielska, 
czy zwłaszcza amerykańska może  
pozwolić sobie na bezt-oskie prze­
dłużenie dzieciństwa aż po dwu  
dziesty piąty rok życia. My, sy ­
nowie naroau zagrożonego musi­
my od wczesnej m łodości być  
dojrzałym; obywatelami kraju. Tak  
dzis usilnie w  poczuciu jego nie­
zbędności w p iow adzane  przy­
sposobienie wojskowe, winno być  
uzupełniane przysposobień1 em po- 
litycznem

Edward Zajączek.

  .
Czy przyczyniłeś się do zorganizowania

Placówki „MŁODYCH Obozu Wielkiej Polski
w  swej m iejscowości?
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Studjum  astronom iczn e  un iw ersytetu  
wileńsk iego  o bchod zącego  350 roczn i­

cę  założen ia .

O C H L U B Y
Naród polski cały, zwłaszcza  

zaś jego świadom y obóz, czekają 
ciężkie walki, nazewnątrz z ros­
nącym  naporem N iem ców , naw ew -  
nątrz z rozkładowemi w p ływ a­
mi przeciwnarodowych prądów. 
Lista bojowa młodzieży musi roz­
strzygnąć te zapasy na korzyść 
Polski. Trzeba w ięc tę siłę w zm a­
cniać i pomnażać. T ego  podejmuje 
się w ychow anie  narodowe M ło­
dych, bo uświadamia wszelką  
wartość polskości, zespala w  jej 
uznaniu ogół narodu i dąży do

rozwoju i rozszerzania się tego  
w p ływ u polskości. T ylko naród, 
świadom  swej wartości, sprosta 
piętrzącym się przed nami trud­
nościom.

Uśw iadom ienie  narodow e w  
w olnem  państwie polskiem  musi 
uledz nieco zmianie. W niewoli  
głóm ew  starano się podtrzymać  
d u c h a  wspom nieniam i świetlanej  
przeszłości (n. p. H. Sienkiewicz)  
i umacnianiem uczuciow ego  przy­
wiązania do polskości (galicyjskie  
obchody patrjotyczne). Trzeźwiej
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pracował zabór pruski, stanął 
wiec materialnie wysoko, nie 
mógł jednak w innych dziedzinach  
(sztuka, nauka ścisła i t.d.) rów­
nie silnie przeciwstawić się 
N :emcom . O becnie  wspomnienia  
przeszłości narodowej mogą już 
sw obodnie przenikać do ludu, 
a odkrywanie prawd, tłumionych  
pcd zaborcą, podtrzymuje żyw sze  
zajecie się ciawnem. dziejami 
Polski. Znikła tez w e  własnem  
państwie obaw a wynarodowienia  
przeż państwo, tak dawniej groź­
na. Pozostała jedynie troska o 
rodaków zagranicznych i żywioł  
polski na kresach, a dołączjd się  
now y obow iązek zapewnienia  
Rzplitej, narodowi polskiemu, 
m ocarstwowego stanowiska w  
świecie. Tak zmienione położenie, 
tak postawione now e cele dla 
piacy narodowej, dcmagoją się  
dostosowania do nich tej pracy. 
D z u  myćhmy o rozwcju naszego  
rolnictwa. spolszczeniu nardlu,
0 unowocześnieniu przemysłu i 
rozbudowie, o stworzeniu floty 
handlowej i wojennej, o Gdyni
1 upokorzeniu Gdańska, o silnem  
lotnictwie, bitnym żołnierzu i t.d. 
Jest to wszystko pożądane, ale 
nie wystarczy jeszcze, by z 
Polak ów uczynić w lei ki naród 
światowy; noród któryby nie u- 
legał zagranicą wynarodowieniu, 
lecz raczej polskim w p ływ om  
poddaw ał now e połacie, naród 
podobny do A nglików , Francuzów, 
N iem ców  lub W łochów , wolny i 
bojowy, tworzący swą w spółpra­
cą kierunek dziejów ludzkości. A  
istnieje ola nas możność, że taką 
wielką rolę odegramy i pojawiają

się też m ocarstwowe hasła, trzeba 
tylko przygotować siły i zna ’ 
drogę do tego celu. Państwo  
zmierzać tam musi przez polity ■ 
kę, naród przez pracę, przez po­
litykę światową i przez pracę na 
m.arę światową.

Nam  się zdobyć na taką pracę? 
O w szem  i nas urokiem sw ym  po­
ciągnąć zdoła, byśm y tylko ten 
urok dojrzeli i jego konieczność  
zrozumieli. Ró~ni się ta praca 
bow iem  od niewolniczej spycha-  
niny, od niechętnego ciągnienia 
jarzma obow iązków , ochotnym  
pędem  twórczym i uciechą zdo­
bywania: to mądrze pojęła „rado­
sna tw orczoś:'( Musimy tworzyć, 
dzieła takie i takich dokonywać  
czynów, aby one m ogły każdemu  
Polakcw- posłużyć do pochlubie­
nia się niemi przed obcym , a ra­
do wania ze swemu rodakami. 
Takie dzieła i czyny nazw.omy  
chlubami, ow sz im , sam ich twór­
ca m oże stać się chlubą naroau. 
Chlubą będzie św iatow y w ynala­
zek Polaka, chlubą dzieło nauko­
we, uwieńczone nagrodą Nobla, 
gieni&lne posunięcie polityczne, 
silna flota, czarowna opera, za ­
chwycający film, wspaniały most, 
sprawność kolei, długość bitych 
dióg, i t  d. S łow em , chlubą jest 
każda rzecz, z któ-rej Polak słu­
sznie chlubie się może przed świa­
tem.
— Ogromną wartość dla w ych o­

wania narodowego ma właśnie  
o w radosny dreszcz na w iadom ość  
o nowej chlubie narodowej. O d ­
czuwaliśm y to wszyscy: K.ometa
Orkisza lub Wilka była naszą o- 
sobistą radością podobnie triumfy
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Paderewskiego, sukcesy Kiepury, 
zw ycięstw o jeźdźców naszych w  
Am eryce, nagroda Nobla dla R e y ­
monta. Ile cnlub przyniosła nam  
Pow . W ystaw a Krajowa w P oz­
naniu, a z nim! ile zadowolenia  
osobistego? Naród ch -e chlub, 
żyje ' rośnie chlubami, trzeba w'ęc  
koniecznie tw oizyć  je dla mego  
i orug.ih  do tego pobudzać! Naj­
lepszym  też narodowcem, ow szem  
jedynie twórczym narodowcem  jest 
ten, kto swą pracą twórczą d?je 
narodowi możność do chlubienia  
się jego dziełami. W y b itn y  m a­
larz czy chemik, artysta czy ge ­
nerał, przem ysłowiec c /y  naucz)?- 
ciel, chcąc ma chcąc, są narodo­
wcami, lub raczej dla narodowców  
pracują, dostarczając chlub. W ięc  
i W asze o Młodzi marzenie jedy­
ne, to stać się twórcą nowej chlu­
by polskiej!

Wyniki osiągnięte przez polską 
pracę twórczą, m ożem y porów ny­
wać z tern, co już Polacy doko­
nali, lub z tem, co wugóle w świe- 
cie stworzono; w ten sposób otrzy­
mamy dwa stopnie chlub narodu 
But, lepiej wykonany u nas, niż 
r otąd, dom  handlowy, jakiego je­
szcze nie było u nas, nakład pi­
sma rekordowo na Polskę wysoki, 
śpiew ak niemający w Polsce ró­
wnego, to pierwszy stopień tych  
chlub. Mamy tu bow iem  rzeczy­
wistą podstaw ę cieszyć się postę­
pem  pracy twórczej polskiej. T en  
pożyteczny stopień polskiego na- 
razie rekursu nazwijmy chlubą 
Tostu, albowiem  dotychczasowej  
wartości naszej pracy przyrasta 
now a wartość.

D oniosłą staje się chluba rostu,

gdy ją osiągnięto wiasną myślą, 
gdy ulepszono coś, odczuwając  
brak w dotychczasow ym  stanie, 
a r ie  sprowadzono tego ulepsze­
nia żyw cem  z zagranicy. Z a ­
miast borykać się z życiem, 
patrząc, jak to oocy robią, ś ledź­
my je sami okiem sw em  i mysią, 
i cieszm y się każdem ulepszeniem, 
postępem  własnym, chlubą rostu. 
Dom agam y się uoDarcia wyrobów  
krajowych i słusznie, choć często  
daremnie. Inaczej byłoby jeśliby ten 
wyrób otaczał urok stałego rozwoju  
doskonalenia, jeśliby wyrób polski 
św iadczył że twórcy chcą gc zro­
bić naszą chlubą. Urok rostu 
najlepiej zwabiałby nabyw ców .

W  tym pierwszym stopniu nie 
m oże się zatrzymać twórcza myśl  
i praca. Raz wzięty ped ku d o ­
skonaleniu, ku stwarzaniu chlub, 
musi spow odow ać w narodzie  
wzajemny wyścig twórczy, a przed 
zapaśnikami otworzyć m ożność  
osiągnięcia rekordu św iatow ego,  
dojścia ao szczytu w swej dziedzi­
nie, stworzenia dzieła jedynego  
w świecie, czyli chluby szczytu. 
I my musimy przynosić ludzkości  
zaobycze, jakich jeszcze nie osią­
gnęła, musimy p -lsk ą  stopą zrobić  
krok, którego jeszcze nikt nie zro­
bił. W ynalazek celow y lub u d o­
godnienie, którego nigdzie jeszcze  
r» e ze ają, przez Polaka dokonane, 
now a teorja naukowa, now y k ie­
runek sztuki, lub opera czy hlm  
doskonalszy od znanych w św ię ­
cie, czy stal ^ub papier, czy szkło 

włlsze lub tańsze mz wszędzie, 
ułos najlepiej postawiony u pols­
kiego śp iew aka i t. d , to już p o d ­
stawy dla chluby szczytu, im
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więcej zaś tych szczytów twór­
czości w sztuce, technice i t. d 
zdobędziem y sw ą pracą i rozwi­
nięciem  zdolności swoich sił 
tem pewniej zyskamy m oearstwo- 
we stanowisko na zewnątrz i tem  
mocniej spoi się naróa wew nętrz­
nie. Gdy się nasz robotnik bę­
dzie m ógł chlubić w o D e c  niemie­
ckiego chlubami szczytu naszemi, 
a podobnie potaki chłop w obec  
m ieszkańców Brazylji lub rzemie­
ślnik w ob ec  obywateli amerykań­
skich, to w tedy dopiero s tan ow i­
sko naezego narodu będzie praw­
dziwie m ocarstwowe, obawy w y  
narodowiem a znacznie zmaleją, 
kultura nasza zacznie silniej pro­
m ieniować, i to na cały świat, 
nBród polski będzie narodem św ia­
towym .

Nie przed bujdą, p ized  lam en­
tem lub wrzaskiem słów, ale 
przed trwałym ow ocem  pracy na­

szej, przed czarem jej szczytow o-  
ści, pochyli świat czoło w uz­
naniu —  i me deklamacja patrjo- 
tyczna, lecz chluba szczytna spro­
stuje kark Poląka, że się poczuje  
on równy Wielkim narodom św ia­
ta.

W niewoli chlubiliśmy ię b o ­
haterski em cierpieniem za O jczyj 
znę, i słusznie, lecz obecnie chlu­
bić się możemy i musimy chlubami  
rostu i szczytu, rekordem polskim  
i św iatow ym  w twoiczej pracy.

Górskie, wspaniałe szczyty ta­
trzańskie maj** swój nieodparty  
urok, nauczyliśmy sie rozumieć go 
i pragnąć: obyśm y pojęli, i znaj­
dywali z radością czar szczytowej  
twórczości.

Młodzi! N  aiV d rośnie chluba- 
m., twórzmy mu chluby nowe!

Ks. Stanisław Krawczyk.

„Haście społeczeństwo, każdy naród objawia swój proces 
życiowy sposobem realnym. Tak, jak u człowieka są usta, kłóremi du­
sza się wywnetrza, lakierni ustami społeczeństw moznahy nazwać — 
prasę.

Ona jesl głosem narodu: wyraża rozum i mądrość, jego wo­
lę, dążenia i pragnienia, jego moc i siłę, jego etykę, słowem całą jego 
jaźń ducha. Prasa jesl forum, gdzie sprawg publiczne się toczą, ale 
ponieważ na mównicy tegoż mogą przemawiać i Brutus, a zarazem, 
wichrzyć wśród zgromadzenia i Brutusa synowie a mięc i prasa muźe 
być dobra i zła, traktująca sprawy narodu stanowczo i z miłością, albo 
też traktująca sprawy tylko partyjne, w ięc ze szkodą dla ogółu, a ze zys­
kiem dla siebie.

Błogosławiona tedy prasa dobra i prawdziwe słowo, toć 
prawdziwe słowo, przechodzące przez usta Boże, słowo, kfórem yah 
ehlebem naród się syci i na wieki żyw ię.” •tifk

Ja n  K ubisz.
’ „ P a m ię tn ik  S tarego  N au czycie la .”
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1 ruchu Młodyci
R o z r o s t  p l a c ó w k i  O. W. P. 

w  S łu p c y .

W ni»d/,ie lę  7. bm. odbyło się  uro 
czyste  zebranie placówki Młodych w 
Słupcy, przy udziale członków pla­
cówki Zagórowa. W imieniu Komite­
tu Młodych przemówił kol. Nowacki, 
członek referatu organizacyjnego, R e­
feratu kol. Nowackiego o obowiązkach  
członków w obecnej sytuacji polity- 
cznej, zebrani wysłuchali z wielką 
W agą, Po referacie dokonał kol. 
Nowacki po odpowiedniem przeiuć ■ 
wieniu przyjęcia dc obozu 13 cz łon­
ków, przedstawionych przez ' kiero 
wnictwo placówki jako szczególniej  
zasłużonych w pracy organizacyjnej 
Członkowie ze szczngólnem wzrusze­
niem przyjmowali mieczyki, które 
będą dla nich zachętą  do tcm inten­
sywniejszej pracy w szerzeniu idei
O. W. P.

I
N o w y  k i e r o w n i k  r u c h u  „M łodych"  

w  w oj,  k r a k o w s k ie m .
W m iejsce pszeniesionego Mgr-,.* 

W. Łęgowsk' sgo, został zamianowany 
kierownikiem ruchu „Młodych* w woj. 
krakowskiem, chlubnie znany ze  swej 
£otychczasow ei działalności kol. Mgr. 
Eugenjusz Stefanko. Nowemu kiero­
wnikowi ślemy z całego serca, staro­
polskie „S zczęść  Boże" w pracy. —

O s o b is t e .
Mgr. Witold Łęgowski, wojewódzki 

kierownik ruchu „Młodych* w Krako­
wie, został przeniesiony do Lwowa 
przez władze instytucji, w której był 
zatrudniony. —

Przeniesien ie  to, stoi w ścisłym  
związku z posądzeniem Mgr. Łęgo-  
wskiego o wydawanie nielegalnych ulo­
tek.

1 "zedtem zaaresztowano Mgr. fcę- 
gow ikiego, przeprowadzając skrupu­
latną rewizję w mieszkaniu i w biu­

rze. Z aresztu wypuszczono Qo za 
kaucją 2000 zł

Ruch „Młodych* nc terenie woj. kra­
kowskiego, stracił w Mgr. Łęgows  
kim wybitnego pracownika, zaś kreso

y Lwów, zyskuje nową dzielną siłę. 
Żegnając Mgra fcęgowskiego, ślemy  
Mu serdeczne życzenia na nowym po- 
s.erunku pracy narodowej, prosząc  
Gq; by nadal współpracował z nsszem  
wydawnictwem.

Żywiec.
Dnia 2. listopada ub. r. odbyła się  

konf irencja Kierowników Placówek  
Młodyjcn O W P. z powiatów żywię  
ekizgo i makowskiego. Brało w niej 
udział 39 ciu kierowników oraz dwóch  
delegatów Krakowskiego W ojew ódz­
kiego Wydziału Młodych Po rrzemó 
wieniu przewodniczącego zabrał głos 
jeden i  delegatów P aw lik  Alojzy, któ­
ry przedstawił zebranym schem at or 
ganizi cji. Następnie drugi delegat P l!- 
szewsk' Zbigmew, zapoznał obecnych  
z iaeologją Obozu, poczem  porusza­
jąc kwcstję polityki bieżącej w mo 
cnych słowach scharakteryzował obe  
cne stosunki przedwyborcze. Po prze 
m ówieniach odczytaro rezolucję na­
stępującej treści: „Powiatowy zjazd 
Kierowników Placówek Młodych O. W 
P. z powiatów żywieckiego i m ako­
wskiego cdbyty w Żywcu, wyraża s ło ­
wa otuchy i przywiązania aresztów,, 
nemir b- posłowi p, O boźnem u A le ­
ksandrowi Dębskiemu, protestuje prze­
ciw bezprawnemu unieważnieniu Listy 
Stronnictw i Narodowego w okręgu 43  
(Wadowice.), postanawia w myśl pro- 
grrmu być posłusznym wszelkim roz 
kazom i być gotowym w każdej chwili 
do zwyc.ęskiej walk: o Wielką Pulsk^
Młody ,S ° ńczenie  0£lś Piewano hymn

, 'jał£l wykazał imponujący rozwój 
rucou „Młodych* na terehie *yW , c - 
czyzny. —

Cieszyn.
Energicz |  dz.ałrlność rozw a pla­

cówka „ M ło d y ch " , dzięki wyaat • sj
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współpracy kuku dzielnych przedsta­
wicieli starszego pokolenia.

Staraniem Wydziału, odbyła się  w dn, 
9 listopada ub. r. rWieczornica" w 
sali Domu Narodowego, na K tórej ko­
ło Miłośników Sceny, odegrało op o­
wieść  sceniczne, p. t „ Ondraszek  
poczem  odbyła się zabawa towarzys­
ka.

Zadziele pcw. Żywiec.

W dniu 4 października urządziła 
miejscowa placówka przedwyborcze  
zebranie .Młodych* na którem refe 
ret w sprawach wyborczych wygłosił 
delegat Wojewódzkiego Zarządu .M ło ­
dych" OWP. z Krakowa p. M ieczys­
ław Bjdurek.

W dyskusji przemawiali kol Pczdek  
Michał, Cygoń Ignacy i Pawe* Gułczy- 
niak

Stryszaw a pow. Maków. \

N ow e powstałe placówka „Młodych" 
OWP. w Stryszawie została zaszczy­
cona przybyciem wojewódzkiego kie­
rownika p. Witolda Łęgowskiego z 
Krakowa, k‘óry w dniu 5 października 
wygłosił na zebraniu członków placó­
wki piękny referat w sprawach ldeowo-  
organizacyjnych ruchu „ Mładych “ i 
wyborczych.

Targanice pow. W adowice.

W dniu 14 września odbyło się w 
Targanicoch zebranie członków tam 
tejsze; placówki, na ktorem aktualne 
zagadnienia polityczno gospodarcze  
omówili kol inż A. Kasprowicz z C ie ­
szyna i kol. Jan Św ieży  z Kobitrnic.

Porąbka pow. Biała.

W dniu 8 sierpnia odbyło się w P o ­
r ą b c e  m iesięczn e  zebranie placówki 
n e  którem po zagajeniu przez kol. 
kier. Józefa Rączkę interesujący r e f e ­
r a t  o kwestji żydow sK .ej w y g ło siła  p. 
J a n in a  W'toldowa Wasilewska z War 
szawy. Przed zakończeniem  zebrania  
zabrał głos ponownie kier. placówki  
kol. Rączka, k tó ry  wyraził czcigodnej  
p r e le g e n tc e  wyrazy s e rd e c z n e j  podzię­
ki za wygłoszenie interesującego odczy­
tu

Pietrzykow ice pow . Żywiec.

W dniu 7 września przybył na ze 
branie członków placów ej p D>* S ta­
nisław Udziela z Cieszyna, który w y­
głosił obszerny referat o zadaniach  
.M łodych* w okresie przedwyborczym. 
W dyskusj’ przemawiało kilku członków  
placówki, postanawiając dołożyć w szel­
kich starań cby przy nadchodzących  
wyborach obóz narodowy odniósł zwy 
c ięstw o

S< > Jecsne , ty c ze n ia  k>tCcęśhnrgo N ow ego  Rokit

|kin da P . 7 . i\ ii jen to ni
£ e o p o l d
restauracje kolejowe

Bielsko.
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NASI WSPÓŁPRACOWNIOY.
Z po śr ó d  wielu,  calem sercem od d a n y c h  n am  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  

czo ło w e miejsce zajmuje pan  Jan W to d k o w s k i  znany  naszym Czyte ln ikom 
i szerszemu  już o gó ło w i  w  Polsce,  z w a r io śc io w y ch  prac, zamieszczanych  
w  szeregu pism. >

Na p r o ś b ę  redakcji,  przes łał  n a m  s w ą  p o d o b i z n ę  oraz  życiorys,  
który poniżej  zamieszczamy,  dz i ękują c  jednocześn ie  p. W ło d k o w s k ie m u ,  za 
tyle okazywanej  nam życzliwości ,  z p ro ś b ą  o da lszą współ pracę .

Urodziłem s ię  w ziemi Łomżyńskiej 
jako syn ziemianina. Po śmierci ro 
dzitów, która nastąpiła, gdy miałem  
zaltdw ie lat 13, pozostałem  na opiece  
krewnych — z pewnym hsdnak fun 
duszem odziedziczonym  
w spadku.

Nie było mi źle, ale 
nie było tak dobrze jak 
dziecku przy rodzicach.

Dziadek mój (o jc iec  
maiki) główny opiekun, 
rozumiejąc, i e  w ślady  
ojcc osiądę na roli, nie 

starał się o fachową  
dla mnie edukację — i 
to mnie nieco wykoleiło, 
bo gdy fundusz jaki p o ­
został po rodzicach roz­
proszył się musiałem  
się sposobić  do innego zawodu.

O p"acy na niwie literackiej, jak­
kolwiek zawsze czułem poetyckie as  
piracju, nie mogłem naówczas myśleć.  
Trzeba było wynaleźć sobie  zajęcie  
realne zapewniające w przyszłości byt 
muterjalny

Zostułem urzędnikiem.
Były to czasy, ody Polak na tern 

polu nie mógł myśleć o zdobyciu ka 
rjei v.

Wiadamo t e  podczas niewoli nasz 
język nawet przez Polaków był po 
m acoszem u traktowany. Ja jednak 
mając zawsze kult dla m owy i litera­
tury polskiej poza zajęciami biurowe-  
mi, oddawałem się  im z całym p ie ­
tyzmem. Czytałem w isie  i... pisałem.

kkolwiek wszystkie zapisywont św i­
stki papieru pozostawały w głębokim

cieniu mojej szuflady, przybywało ich 
tam jednak.

I tek przeszły lata.
Nareszcie  zaświeciła  jasna jutrzenka 

wolności. Wstąpiłem na polską s łu i  
bę państwową, a następ­
nie po przesłu ieniu  
przepisanych liczbv lat, 
w roku 1924 zostałem  
emerytowany

Byłem w pełni sił, nie 
tyle m ołb  fizycznych ile 
umysłowych. N iepodob  
na było z założone/ni  
rękami oczekiwLĆ śm ier­
ci, tym bardziej, t e  czu ­
łem i e  mog , s ię  je szcze  
na coś przydać O tw o­
rzyłem szufladę i wydo 
byłem z jej cienia moje  

szpargały. Zacząłem przeglądać, po 
prawiać, dopełniać. W reszcie napisa 
łem kilka korespondencji do pism, 
które przychylnie przyjęte były

W trakcie tego poznałem się z r e ­
daktorem warszawskiego „Rozwoju” 
panem Edwardem Zajączkiem, ten  
mnie zachęcił do kontynuowania pracy 
literackiej. Zasiałem  współpracowni­
kiem „Rozwoju", a wkrótce „Hasła 
N arodow ego” (ob ecn ie  Gazeta Naro­
dowa). A później, gdy pan Zajączek  
zajął stanowisko naczelnego redaktora 
„Placówki Kresowej” w Bielsku — 
pisałem do tego pisma.

W roku zeszłym zaszczycon o  mnie  
powołaniem na członka Ludowego  
Związku Literackiego „P rom ieniśc i’1 
w Krakowie, w ob ec  czego  zostałem  
współpracownikiem miesięcznika „Pro­
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mień" w ychodzącego  pod egidą t»gn i  
Związku.

Z niemałą radością powitałem na­
rodziny „Młodego Narodowca", któ 
rego wydawcą jest szczerze  mi i y c i  
liwy pan Edward Zajączek. Z całą 
tedy ochotą oddaję temu Pismu skrom 
ne moje zdolności.

Dziś, jako początkujący literat je s ­
tem rów nocześnie  u końca zawodu. 
Jednakie  chociaż głowę przyprószyła 
siwizna, a wiek wygiął ramiona merzę  
jeszcze , jtk marzyłem w kw ie:ie  m o­
jej młodości o .. uszczknięciu odrobi­
ny listka z laurowego wieńca

Marzyć wolno każdemu
Słupca. J a n  W todkoivski.

• J e ż e l i ś .

Jeżebś  do tą d  spokojnem sum ieniem 
przy jmował  wszys tko ,  co Ci życie dało, 
jeżeli serce t w e  nie zaszlochało,  
na tchni one  wielkiej miłości pragnieniem; 
jeżeli rngdy z twojej  piersi jeszcze, 
nie w ysz ło  s łowo litości ni tkania; 
Jeśli t w e  us ta  zdolne  do zgrzytania,  
Umys ł  twój  lęku przeraża ją  dreszcze. .  
Jeżelis d u s z ą  nie odczul  ojczyzny,  
Boga nie chwali ł  us tami drżącemi , 
p rochu  twej własnej  nie ukocha! ziemi... 
to... już cię toczą  mia,:maiy zgnilizny!

Paweł G ołcsymak. 

Zadziele k /Żywca .

S k a r g i  j za* si‘enia .
Wobec  u n i e w a ż n i a n i a  l is ty rfą£ó- 

dowej  'iSpj? 4 z . czo łowym k a n d y d a ­
tem r e d  E d w a r d e m  Za ją c z k ie m ,  w 
o k r ę g u  N? 4 3 ;  zos ta ł  zg łoszony  do 
S ą d u  N a j w y ż s z e g o  ob sz e rn ie  u m o t y ­
w o w a n y  pro tes t  —  p rzec iw  p r z e ­
p r o w a d z o n y m  wyborom.

Na w ia s e m ,  w a r to  wspomnieć ,  że 
g łó w n y m  powodem u n i e w a ż n i e n i a  
l i s ty ,  b y ł a  opinja „zap rzy s i ęż o n eg o  
rz eczo znaw cy  p i s m a “ , k t ó r y  s t w i e r ­
dził ,  że przesz ło  4 0  p o d p is ó w  na  
z g ło sz eni u  b y ł o  je d n ą  r ę k ą  n a p i s a ­
nych

K o m e n t a r z e  z b y te c z n e .

* *
*

P r z e c i w  t r z y k r o t n e m u  a r e s z t o w a ­
n i a  red .  Z a j ą c z k a  ( K r o s n o — D y n ó w  
— B rzozów )  bez ż a d n y c h  u z a s a d n io ­
ny c h  pow odó w,  zo s t a ły  s k ie ro w a n e  
s k a r g i  do pp. P r o k u r a t o r ó w  , w J a ­

śle, S a n o k u  i do S ą d u  w D y n o w i e  
O o b r a z ę  czci przeć,i v r e f e r e n d a ­
rzowi 14. A nd ruc how ic zow i .  - - 1

* *
*

W zw iąza l i  z r e w i z , ą  dwu dn io wą ,  
p r z e p r o w a d zo n ą  w m i e s z k a n i u  red.  
Z a j ą c z k a  oraz  w r edakc j i  naszego  
p ism a,  w  czas ie  k t óre j  z a b ra n o  o k o ­
ło 2 5 0  l is tów,  no ta te k  i t  jL me  
m a ją cych  nic wsp ól neg o  z p o s z u k i ­
wanemu ^ n ie le g a ln em i"  u lo t kami ,  
wnies ione  zos ta ło zaża l en i e  do P r o ­
k u r  a to r j i .  1

N a d m i e n i ć  w y p a d a ,  że of ia r ą  r e ­
wiz j i  padły ści śle  p r y w a t n e '  l . s ty ,  
p i sa ne  do  red.  Z  oraz ,  ze l i s ty  te, 
w b r e w  obowiązującej  w  Polsce kon­
s ty t uc j i ,  b y ł y  c z y t a n e  Drzez osoby,  
nie  m ają ce  do t e g o  żadnego  p r a w ­
n e g o  t y t u ł u .
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Z O F J A  G O Ł Ę B I O W S K A

G D Y P O C Z Ę Ł A  BIĆ G O D Z IN A
(Szkic  poniższy o tle powstania  

l is topadow ego i jego oddźw iękach w 
„Kordjanie" Słowackiego ,  sk onfisk o­
wany w G los ie  Lubelskim", postano­
w ien iem  Sąd u  O kręgowego w Lublinie  
zosta ł  zwolniony z konfiskaty i oo- 
nownie og łoszony w „Głosie  Lubels­
kim ” nr. 335 z 24 XII ub. r.)

Sto la t  t e m u  w N aro d z ie  po lsk im  
Poniewieranym i d e p t a n y m ,  o d d a n y m  
na  p a s t w ę  t y r a n a ,  d o j r z e w a ł a  ś w i a ­
dom- ść, że na leży  już  w r e s z - i e  raz  
Polużyć  kr es  r z ą d o m  k r w a w e g o  s z a ­
le ńc a  z B e l w e d e r u .  Lojalni ,  ci k u ­
pieni ,  j e szcze  się łudz i l i ,  j eszcze  s k a  
nalali o j ego  łask i ,  j eszcze  wierzyl i ,  
j eszcze cieszyl i  s i ę  r.-.ądem s i 1 nej 
r ęki, j e szc ze  w im ie n iu  b ie r n y c h  
mat,  s łal i  ho łd owni cze  a d r e s y ,  j eszcze  
wyb . j a l i  w B e lw ed erze  ni sk ie  DokJo- 
n y  i p ła szczyl i  s ię  s łuża lczo . . .

I  w s p o ł e c z e ń s t w i e  wrza ło  ju ż  
pod m a s k ą  c h ł o d n e g o  s p o k o j u  Dość  
jiiż! m iano  n i e p o c z y t a l n y c h  w y b r y ­
ków p o n u r e g o  w ła d c y  ■ B e lw e d e r u ,  
ł a m a n i a  K ons ty tu c j i ,  d e p t a n i a  na 
k a ż d y m  k r o k u  P r a w e ,  więzien ia 
n a j l e p s z y c h  s y n ó w  Ojczyzny .  Dość  
już  m iano  po n ie w ie ra n i a  S e j m u ,  u-  
trudmania mu prac ,  s z a r p a n i a  jego 
PbŁoryte tu  . dość  ju ż  m iano  r z ą a ó w  
b ł n z e ń s k i c h  m a n e k i n ó w ,  poza k tó re -  
nii s k rz ę tn ie  u k r y w a ł  się on, k t ó r y  
nua ł  i s t o t ną  w ła dzę ,  w r ę k a c h  k t ó ­
rego leża ły losy Polski  — ce sa rze-  
wicz  K o n s ta n ty .

Nad eaiym krajem tozpościerała się 
głucha i ciemna noc... zdawało się 
że apatja i blade zwątpienie ogarnęło 
aerca naimężniejszych... co noc dźwię­
czały złowrogo dzwonki kibitek... 
»r)sztowania sypały się jak z rogu 
obfitości... nikt nie był pewny dnia 

godziny, w której na progu jego 
domostwa zjawią się żandarmi z na­
kazana natychmiastowego aresztowa­
nia... O losie aresztowanych krążyły

po k r a j u  s p r z e c z n e  wiadomości . . .  nie 
m o ż n a  było  — m i m o  u s i l n y e h  sta 
r a ń  — n a w ą z a ć  z n imi  ż a d n e g o  
k o n t a k t u ,  p o z o s ta w a ł  więc  jen o  po 
n ie b  „c ic h y  p łacz  n iewieści  i d łu g ie  
nocne  r o d a k ó w  ro z m o w y * .

R o z w i e 'm o ż n ' ł o  się w n i e s ł y c h a n y  
s p osób  szp i egos t wo,  k t ó r e  s ta ło  s ę 
z a k a łą  i p r z e k l e ń s t w e m  pol sk iego  
życia. . .  wszędz ie  n a  k a ż d y m  k r o k u  
c z y h a ł y  szp ic le ,  czujne  na  k a ż d e  
n ie b a c z n ie  p ó w i e d z i a u e  słowo, wę 
szą^e wszędz ie  sp isk i  czy g r o ź b ę  
z a m a c h u  .. Z d a w a ło  się, że śc iany  
m a j ą  uszy .  . Donos ic ie l s two kwi t ło ,  
n a p e ł n i a j ą c  z ą tę o b łą  z g n i l iz n ą  ca łą  
a t m o s f e r ę  ówczesne j  Polski . . .  L u d z i e  
bal i  się g łośno  w y p o w i a d a ć  swoj e  
z d i n i e ,  bo groz i ło  to bardzo  p rz y -  
k r e m i  d la  n ieb  k o n s e k w e n c j a m i .  
G w a ł t y  i b e z p r a w i a  s a t r a p y  nie w y ­
w o ł y w a ł y  napozór  ż a d n e j  re a k c j i ,  
ż a d n e g o  b u n t u  W ‘ęc p y s z n i ł  się 
w ł a d c a  B e l w e d e r u  w d u m n e m  mn ie  
m m i u ,  że oto m a  u swo ich  so łd ae -  
k icb s tó p  wie lk i  N a ró d  Polski . . .

I  ty lk o  nie wiedz ia ł  z a ś l ep i ony  w 
swoje j  py sz e  k r w a w y  m e g a l o m a n ,  
ty lk o  n ie  z d a w a l i  sob ie  s p r a w y  jego 
z a u s z n i c y ,  że ta  cisza,  p a n u j ą c a  w 
c a ł y m  k ra ju ,  j e s t  c i szą  z ło w rog ą ,  
ci szą p r z e d  b u r z ą ,  k t ó r a  ju ż  w k r ó t ’ 
Ce m ia ł a  w s t r z ą s n ą ć  m u r a m i  b i a łe go  
pa ła c u .

— On ma woisko za sobą! — mó­
wili tchórzliwsi. Tymczasem w wojs­
ku wzbierało już zarzewie buntu 
i nnchęci do tego, który zmeważał 
heno armji polskiej miotając obelgi 
na jej dowódców.

Cenzura święciła najdzf tsze orgje... 
prasie wtłoczono brutalnie kr hel 
na usta, z poza którego nie mogła 
woale oddychać... ucisk był niesły- 
ohany, ale dra ludki myślących b^ł 
on jaskrawym dowodum. jak barazo
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s ł a b y m  je s t  u z u r p a t o r  z B e i w e d e r u, 
s k o r o  aż t a k  boi s ię potęgi  d r u k o ­
w a n e g o  s łow a.  Na  s k u t e k  u s t a w i c z ­
n y c h  r e p r e s y j ,  s t o s o w a n y c h  wo bec  
p r a s y  m n o ż y ł a  się z n i e s ł y c h a n ą  s z y ­
bk oś c ią  ilość b r o s z u r  n i e l e g a l n y c h ,  w 
k t ó ry c h  s z y d z o n o  z p o n u r e g o  w ł a d c y  
i j eg o  r e g i m e u .  Pisano,  że dni  j e ­
go p a n o w a n ia  są  już  pol iczone,  że 
m i e s z k a n i e  w B e l w e d e r z e  będz ie  
w k r ó t c e  do wynaję c i a .

Po ca łym  Kraju k r ą ż y ł y  d z i w n e  
wieści  o K o n s t a n t y m , . ,  tw ie rd z o n u  
u p o r c z y w i e ,  że c ie rp i  na  m a n j ę  p r z e ­
ś l a d o w c z ą . .  że u s t a w i c z n i e  t r zym a  
w r ę k u  p i s to le t  i z w r a c a  go na  o d ­
g łos  c z y i c h ś  k r o k ó w  w s t r o n ę  drzwd 
że o f i a r ą  tej  j ego  manj i  p r z e ś la d o  
wcze j  p ad ł  n ie je den  s z y l dw ach  z B e l ­
w e d e r u  .. że d w o r a c y  za s ta ją  go n i e ­
raz  s c h o w a n y m  na  c z w o r a k a c h  pod  
łóżkiem. . .  że m i e w a  n a p a d y  szału. . .  
d u ż a  część  s p o ł e c z e ń s t w a  t w i e r d z i ł a  
u p a r c i e ,  że j e s t  o b ł ą k a n y ,  n i e p o c z y ­
ta lny .

N ie po kó j  co ra z  g ł ę b s z y  nur tował , '  
s e r c e m  Narodu . . .  więzy p r z e m o c y ,  
op a r te j  na  l śn iące j  s ta l i  z i m n y c h  ba  
g n e tó w ,  coraz  m o cn ie j  z ac i ska ły  się 
u  r ą k  tych,  k t ó r z y  nie s raoi l i  h a r t u  
duc na .  W s z y s c y  z d a w a l i  sob ie  spra .  
w ę  z tego ,  że zło j u ż  się prze s i l a .  . 
Życie napo zór  zaś  p łyn ę ło  r ó w n y m  
s p o k o j n y m  t r yb em . . .  o d b y w a ł y  się 
na  p l acu  s a s k i m  w s p a n i a ł e  p a rady . . .  
K o n s t a n t y  o p o w i a d a ł  sw oj e  kosza łk i -  
o p a łk i ,  po  d a w n e m u  d r w i ł  z S e j m u  
i K o n s ty tu c j i  i b a w i ł  się s w y m i  m i ­
n i s t r a m i ,  j ak  b e z d u s z n e m i  kuk ła m i . . .  
u w a ż a ł  s ię za  p i e r w s z ą  osobę  w 
k r a j u ,  od  k t ó r e j  woli  w y z y s c y  są 
zależni  mim o,  że o f i c ja ln ym  na m ie s  
t n i k i e i a  b y ł  t c hó rz l iw y  i m a ł o d u s z n y  
Za ją cz ek ,  k t ó r y  nie d o ró s ł  du w y ż y n  
sw ego s t a n o w i s k a  i by ł  b e z w o l n e m ,  
p o s ł u s z n e m  n a rz ę d z ie m  w r ę k a c h  
K on s ta n t eg o .

I po d a w n e m u  l iczne  s t r a ż e  s t rze-  
g ły  p r z y s t ę p u  do białego B e l w e d e r u  
i po d a w n e m u  k o m n a t y  p a ł a c u  p r z e ­
m i e r z a ł  n i e r ó w n y m ,  n i e s p o k o j n y m  
k r o k ie m ,  j a k  d z ik i  z w ie r z  w k l a tc e

ten  człowiek ,  k t ó r y  d z i w n e m  z r z ą ­
d z e n i e m  losów dz i e r ż y ł  w ł a d z ę  n a d  
N a r o d e m ,  z n a n y m  z ry e e r s k i c n  i n ­
s t y n k t ó w  i g łę boki ego  poc z u c i a  ho­
noru.

T y m c z a s e m  z w ol na  i n i e u b ł a g a n i e  
zb l iza ł  się b r z e m .e n n y  w s k u t k i  l i ­
s t o p a d  1830 r oku .

N a  t le  t y c h  nas t ro jów ,  p r z e n i k a j ą ­
c y c h  całe ó w czesn e  po lsk ie  s p o ł e ­
cz e ń s t w o ,  pi sze J u l j u s z  S ł ow ac ki  
s w e g o  „ K o r d j a n a “ . W o kres i e  pr zed -  
p u w s t a n i o w y m  p r z e b y w a ł  w W a r  
szawie.  N ie z m ie rn ie  w r a ż l i w a  jego  
n a t u r a  ż y w o  i ba rwnie ,  a j e d n o c z e ś ­
nie b a rd z o  g łę b o k o  o d c z u w a ł a  w s z y ­
s tk o  to, co t r a p i ł o  N a ró d .  S ł o w ack i  
nie n a le ż ą c  do żadne j  o rganizac j i  
m ło d z i e ż y ,  t r z y m a j ą c  się na uooczu ,  
d o s k o n d e  j e d n a k  o r j e n t o w a ł  się w 
ó w c z e s n y c h  nas t rojach.

Dziś  —  g d y  zb l i ża  się s tu le tn ia ,  
k r w a w a  roczn ic a  P o w s t a n i a  L i s t o p a ­
d o w e g o  —  d l a  p o d n ie s ie n ia  w ą t p ą -  
c y c h  s e r c  i tycn ,  co t r a c ą  w ia rę  w 
ja śn ie j sz ą  i l epszą  p rz y s z ło ś ć  —  po 
p o d k r e ś l e n i u  id e o w e g o  t ł a  K o r d j a n a ,  
—  c y t u j e m y  z n iego  b a rd z i e j  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n e  w y j ą t k i

Mot to  do „Kordjana*  je s t  n a s t ę ­
pujące:

„ Więc będę śpiewał i  dąży ł do kresu; 
O ź y w j ogień, je ś li jest w iskierce, 
l a k  E g ipcjan in  iv liście z aloesu 
O wija zwieMe um arłego serce 
N a  liściu  pisze zinartwychwstania słowa 
Chociaż w tym  lisem  serce m e ożyje, 
Lecz od zepsucia wiecznie się zachowa 
l i 7proch m e rozsypie... Godzina wybije 
K ied y  m y śl słowa tajem na odgadnie, 
Wówczas odpowiedź będzie w sercu —

I na dnie“.\ Ł

O u z u r p a t o r a c h ,  r z ą d z ą c y c h  p r z y  
p o m o c y  b a g n e t ó w ,  w y r a ż a  s ię  S ł o ­
w acki  z n a j w y ż s z ą  p o g a r d ą :  ,

„Siadajo na bagnetach, jak małpy".
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„Istnieje m a g ic zn e  s ło w o ”, h tóre  zn iew ala  w s z e c h ­
świat: s ło w n  ,,ch cę”  -  g d y  w y p o w ia d a  się  je  krw ią  s e r ­
deczną , m ią żs ze m  k o m ó re k  ro zro d c zy c h ,  całą istotą sw oją ,  
całą du szą .”

PreM tce M ulford.

M Ł O D Z I W  S E J M IE
„Ruch Młodych" pisze:
Zgodnie z instrukcją włacC organi 

zacji wystawiono w szeregu okręgów  
wyborczych krndydatury Młodych z 
ramienia Obozu Wielkiej Polski Mło- 
dzi, po gruntownem zaznajomieniu się  
z pracą na terenie, mają obecnie  roz 
szerzyć swoją znajomość życia poli­
tycznego przez uczestniczenia  w pra 
cach Sejmu.

Z listy państwowej wszedł do Sej 
mu przewodniczący Wydziału Wyko- 
ntw czego  Młodych Obozu Wielkiej 
Polski, dr. Zdzisław Stani, asystent  
Un „ycrsytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie.

Z list okręgowych weszli do Sej 
mi następujący przedstawiciele rucnu 
Młodych:

Dr. Tadeusz Bielecki wybitny dzia 
łacz narodowy, został wybrany z 
okręgu Grójec

Z Dciel nicy Zachodniej, obejmują­
cej województwa: poznańskie pomor­
skie i łódzkie: redaktor „Kurjera P o ­
znańskiego" Ryszard Piestrzyński, 
członek Komitetu Młodych Dzielnicy  
Zachodniej O. W. P., wybrany z okrę­
gu miasto Poznań.

Dr. Wincenty Hartmbski, lekarz, 
przewodniczący Powiatowego Wydzia­
łu Młodych O. W P. w Odolanowie, 
wybrany z okręgu Ostrów.

Dr. Trdeusz Wróbel, lekarz, prze- 
odniczący P aw iatow igo  Wydziału 

Młodych O. W. P. w Wolsztynie, wy­
brany z okręgu Szamotuły.

Zbigniew Dembiński, rolnik, c z ło ­
nek Młodych O. W. P., wybrany z 
okręgu bydgoskiego.

Z innych dzielnic, obejmują /ch  
resztę ziem Rzeczypospolitej, z e s ta ­
li wybrani:

Mieczysław Jakubowski, ro ln il , ze 
Starzechowic, kierownik okręj owy 
Miody.h O. W. P wybrany z ckrą 
gu Radom.

Ludwik Chrystidns, kierownik Mło­
dych Dzielnicy Lubelsko Wołyńskiej, 
wybrany z okręgu Lublin.

Zbigniew Stypułkowski, auwokat, wy 
brar.y z okręgu S ied lce

Wojciech Jaxa Bąkowski, człanek  
Wyoziału Wykonawczego Młodych O. 
W P. kandydujący w okręgu Płock, 
gdzie lista narodowa miała zapeti.nio 
ne 2 ew. nawet 3 mundety, nie wszedł  
do Sejmu dlatego, i e  lista nr. 4 z o s ta ­
ła w okręgu unieważniona. Dla tej s a ­
mej przy zyny nie wszedł do S< jmu 
redaktor „Młodego Nsrodowca" l :,dw. 
Zajączek, k erownik okręgowy Młodych  
Ziemi Bielsko Bialskiej; również dla­
tego nie znajduje się w Sejm ie reda 
ktor Piotr Kownacki, kierownik M ło­
dych O. W- P Dzielnicy Wileńsl iej 
Redaktorowi Henrykowi Przybylskie  
mu kierownikowi Pow. Wydziału Mlo 
dych O. W. P. w Radomiu oraz J ó ­
zefowi Zasadzie, rolnikowi, kierowni­
kowi Młodych 3. W. P Ziemi Łęc ;y 
ckiej, brakowało do uzyskania man la 
tu zaledwie po kilkaset głosow.

4 4 4  ' i O t '

P a m ię ta jc ie  
o fun du szu  p ra so w y m

„Młodego Narodowca".
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B r z e ś ć
„W yzion ie  w  Brześciu było dla 

uw-ęzicmych, przeciw ktćrym do 
dmiś dnia jakirkołw u k  uchwytne  
oskarżanie nie jest znane, kaźnią 
bezprzykładną w prawidłowem  
więziennictwie. W ięźniowie byli 
nietylko nękani i głodzeni, ale bi­
ci przez oficerów i podoficerów, 
lub wręcz katowani, a naw et p o ­
zbawieni pociei hy religijnej, gdy  
się jej domagali. W świetle grozą 
przejmujących wiadomości, które 
dzisiaj już są zebrane szczegółow o  
o znęcaniu się nad poszczególny­
mi uwięzionym', przedstawia sir. to 
więzienie w Brześciu jako straszli 
wa hańba w spółczesnego życia pol­
skiego, od której muji się odciąć  
wszystko, co jest zdrowem i uczci- 
w em  w snołeczeństwie. Jest to 
sprawa rządu w Polsce | sposo­
bu używania przezeń władzy, kto 
rą ma w  ręku, jego stosunku do, 
obowiązujących w państwie pols 
skiem praw, sprawa sędziów i 
prokuratorów, ich sumienia i ch 
szacunku dla prawa, sprawa czci 
munduru, sprawa naszego oblicza

narodowego w obec  świara, wre­
szcie sprawa całej naszej cywdi- 
zacji“.

(Z wniosku nagłego Klubu Narodo  
wego. odczytanego w Sejmie dn. 10 b.
m.). .

S > O ® B © Q 0 S Q £  ó> 0 0 0 0

Mówią'
bielscy sanatorzy (t. zw. rasowi  

czwartobrygadziśc i)  na w iadom ość  o 
zwoln  sn/u senatora  Korfantego z 
polskiej katorgi, zam ówili  u powroź-  
nika Krzysicy o k o ło  stu sznurów. abv 
je m ieć  w pogotow iu na ... wszelki  
wypadek. Wtajemniczeni powiadają,  
że p o w ieszen ie  s ię  na własnym s z n u ­
rze będzie  pierwszym  ideowym kro­
kiem w życiu bielskich .sanatorów ,

l faktyczn ie  tak.

W życiu bielskich „wszów u sk rzy d lo ­
nych" (jak s łuszn ie ,  Now aczyński  
nazwał san atorów )  będz ie  to n ie ty lk o  
pierwszy ideow y kiok , ale i p ierw sze  
przysłużenie  s ię  Ojczyźnie.  —

. . nie każdy san ator  jest  świnią ale  
w s zy s tk ie  św inie  poszły już do s a n a ­
cji. —

Witos d la teq c t^ ied z ia i  w Brześciu  
bo choć  mial długi nos,  to.. .. nie miał  
„nosa", gdyby go  bow iem  miał, to 
inni byliby lokatoram i brzeskimi.

Szczęśliwego Nowego Rohu
życzę P.T. hliienfom

W a l e n t y  W r ę z l e r u i e z
, fabryna wędlin

Żyw iec
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S z e r z e n i e

P .  B o y - Z e l e ń s k ' ,  skąd  inąd  z a s łu  
ż o n y  t ł u m a c z  a r c y d z i e ł  f r a n c u s k i c h ,  
og łosi ł  jer j e d n y m  z w a r s z a w s k i c h  
d z i e n n i k ó w  l i s ty ,  j ak i e  o t r z y m t ł  od 
d w ó c h  uczniów g i m n a z j a l n y c h .  J e  
den  z t y c h  n i ewie le  o b ie c u ją c y ch  
m ł o d z i e ń c ó w  p r z y s ł a ł  m u  ro z p u s t n e  
w i e r s z y d ł a ,  w k t ó r y c h  się chw al i ,  
że i już  u ż y w a ł  s e te k  c z y  ty s ię cy  
g ł a d k i c h  ciał k o b i e c y c h  i pros:.1, że ­
b y  p. Boy w y j e d n a ł  m u  s p o ż y t k o w a ­
n a  ty c h  g r y z m o ł ó w  w j a k i m ś  k a  
ba ree i e  D r u g i  zaś  pros i ł  o u ł a t w i e ­
nie mu p rzy ję c ia  do  m as one r j i ,  z tern, 
że m a s o n i  m a j ą  m u  w y p ł a c a ć  pe ns ję  
ra ies ;ęczna,  a on za to b ę d z i e  wc ią ­
g a ł  do m aso n e r j i  swoich Kolegów  i 
p r z y r z e k a ,  że w k r ó t k i m  czasie  c a ­
łe swoje  miasto prze robi  na  m asonów.

I „ p o s t ę p o w y "  p. Bo y  unos i  się 
h» d  u m ie j ę t n o ś c i ą  życ ia ,  p r z e d s i ę ­
b iorczośc ią  i t ę ż y z n ą  tych  la to ro s t ek .  
Nie  to j e s t  z a t r w aża j ące ,  że są w Pols-  
c u cy  u c z n io w ie  sz kół  ś re d n ic h .  
Mi ędzy  kr o c iu m i  c zy  m i l j o n a m i  mło­
d z ie ży  m u s z ą  b y ć  i w y r z u t k i .  T a k a  
j e s t  kolej  rz eczy .  Chociaż z d r u g ie j  
s t ro n y  soc jolog i p o l i t y k  m u s i  się 
p o w ażn ie  z a d u m a ć  n a d  z a t r u t ą  a t ­
mos fe rą ,  k t ó r a  s t a r ł a  wsze lki  w s tyd  
z tych m ło dy ch  Judzi i ks.zała im,  z 
cy n izm em  b e z z ę b n y c h  ro zp u s t n ik ó w ,  
s z u k a ć  p o m o c y  u z n a n e g o  l i t e r a ta ,  
aby m o g l i  swoje  a p e ty  t y  za s p o k a ja ć .  
Y iaoczn ie  u w a ż a ją ,  że j e s t  o b o w i ą z ­

k i em  pub l ic zn ośc i ,  spo ł eczeńs t w a ,  a 
może  p a ń s t w a  — w s z a k  dzisiaj  g ło­
si się, że p a ń s t w o  p o w inno  zaspo  
k a j a ć  p o t r z e b y  o b y w a te l i ,  k t ó r y m  
cię n ie c h c e  t r o s z c z y ć  o s a m y c h  sie 
b i e  — d o s t a r c z e n i e  im  ś r o d k ó w  na 
w s z e c h s t r o n n e  w y ż y c i e  się w e d ł u g  
z a c h c en ia  r o z p a s a n y c b  in s ty n k tó w .

A le  z a t r w a ż a j a c e  j e s t  s ta n o w is k o  
p. Że le ńo k ie go  oraz  d z i e n n ik a ,  w 
k t ó r y m  t e n  p u b l i c y s t a  pisze.  P.  Ż e ­
le ńs k i ,  p o d p i s u j ą c y  się ch ę tn i e  Boy- 
m ę d r z e c ,  j e s t  c z ł o w i e k i e m  w y k s z t a ł ­
c o n y m  i n i e z m ie r n ie  o c z y t a n y m ,  P o ­
winien więc. u m i e ć  m y ś l e ć  i z a s t a n a

1

Zgnilizny.
wia ć  się. A więc p o w in no  m u  było  
p r z y jś ć  do g łowy,  że te se tn i  czy  t y  
s iące g ł a d k i c h  ciał  k o b i e c y c h ,  k t ó ­
r y c h  u ż y w a n i e m  che łpi  s ię j ego  p o ­
d z i w i a n y  g im n a z j a s t a ,  p r z e d s t a w i a j ą  
pr zec i eż  se tk i  czy t y s i ą c e  kobiet ,  
ż y w y c h  osób ,  lu d z i  t a k i c h  s a m y c h  
j a k  ich u ż y t k o w c a .  I te ż y w e  oso by  
c h y b ?  nie w s z y t k i e  o d d a ł y  swoje  
c ia ła  do u ż y t k u  owego lo w e l a s a  t a k  
lekko,  j a k  pa lacz  ogni a  Od s w e g o  
p a p ie ros a ,  a l b o  j a k  p. Bu y  u ż y c z a  
s wo jego  p ió ra  p r o p a g a n d o w a n i u  
w sz e l k i ego  p l u g a s t w a .  W  tej  wie l  
kiej  l i czbie m u s i a ł y  b y ó  i t an ie ,  
k tó r e  się d a ł y  wz ią ć  na m i ł o ść  i 
z o s t a ły  ze wiedz ione  —  i t ak ie ,  k t ó ­
rych  sia ro dz ic e  w y r z e k l i  —  i t a k i e ,  
k t ó r y m  to z e p s u ło  w i d o a i  z a m ą ż  
pójśc ia —  i t ak ie ,  k t ó r e  m u s i a ł y  się 
r a d o w a ć  k a r y  g o d n y m  za b ie g ie m  — 
a m oż e  i t ak ie ,  k tó re  w z a m i a n  za 
u ż y c z o n ą  ro zk os z  o t r z y m a ł y  z a k a ź n ą  
chorobę .  Boy,  t ł u m a c z  t y l u  dz ie ł  
f ranouFKich,  Boy,1 p r z y z r a j a c y  sobie  
t y t u ł  m ę d r c a  ży c io we go ,  nie p o ­
win ien  b y ć  w k łopocie ,  a że b y  sobie  
w y o b r a z i ć  t y s ią c e  m o ż l i w y c h  k o m  
pl i bacy j ,  nieszczęść,  a m oże  t r a g e d y j  
i s a m o b ó j s t w / j a k i e  w y r a s t a j ą  z ta  
k iego  podłoża.  Po w ie śc io pj sa rze ,  t u ­
dz ież  r e d a k t o r z y  k r o n i k i  w y p a d k ó w  
w dz ienniKach,  m o g ą  p r z y j ś ć  z po- 
m oeą  w y o b r a ź n i  p u b l i c y s t y ,  j eże l i  
j e s t  ju ż  p r zez  n a d u ż y c i e  w y c z e r p a ­
na.  C zyt a ją c  wb w ł a s n y m  d z i e n n i k u  
ty s ią c e  w y p a d k ó w  s a m o b ó j s t w a  k o ­
b ie t  p r z e z  t r u e iz n ę ,  gaz ,  s k o k  z pię 
t ra ,  r z u c e n ie  s ię  do w o d y  i.t .d. m ó g ł  
p. B o y  p r z y  k a ż d y m  t a n i m  w y p a d ­
k u  z a p y t a ć  się: „a może  to j e d n a  z 
of ia r  mojego p o d z i w i a n e g o  i w y c h w a ­
lanego  g i m n a z j p s t y ? “ . t g d y b y  m i a ł  
o k r u s z y n ę  l u d z k i e g o  u c z u c i a ,  powi  
n ien  b y ł  z a w a h a ć  się p r z e d  w y ­
r a ż e n i e m  swojeg o  p o d z i w u  d l a  jed 
nego  ze s p r a w c ó w  t y c h  o k r o p n y c h  
k a ta s t r of .  Ale  w n i m  z a m a r ł o  wsze l  
kie l u d z k i e  uczucie .  On m a  z r o z u ­
m ien ie  t y l k o  d la  tyc h ,  k t ó r z y  u r ą ­
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ga ją  zw y c z a jo w i  mora lnośc i ,  j a k i m ­
k o lw ie k  wędzid ło m i h a m u l c o m ,  n a ­
k ł a d a n y m  przez l i czenie  się z d r u  
gimi l u d ź m i ,  b l iź n imi  i b r a ć m i .  M& 
j e d n ą  zdolność :  p o d z i w u  d l a  dz ikiej  
świni ,  k t ó r a  zaw sz e  b u s z u j e  w k a r ­
toflach,  a k l ę s k a  ro l n i k a  u p r a w i a j ą  
eego kar tof le ,  ju z  go nic nie obcho  
dzi.  Dziel i  lu az i  na d w i e  g r u p y :  
t y c h  k t ó r z y  niszczą ż yc ie  i szczęśc ie  
d r u g i c h  a b y  nie p o s k r a m i a ć  swojego 
t e m p e r a m e n t u  i d l a  ty ch  m a  synapa- 
t ję,  pod z iw ,  uwielb ien ie ,  w yn os zen ie  
na  p i e a e s ta l  i p o d a w a n i e  ich i n n y m  
n?  w z ó r  i p r z y k ł a d  — oraz  n a  tych,  
k t ó r z y  pow in ni  b y ć  o f i a r a m i  o w y c h  
r o z o a s a ń e ó w ,  ale k t ó rz y  n i e ty lk o  
w spół czu c ia '  (o o b r o m e  i p o m o c y  
s z k o d a  mówić) ,  a le  na wet  w z m i a n k i  
nie są  warc i .

Bo to t r z e b a  mieć  na pam ięc i ,  że 
p o c h l e b n a  ocena  tego g !m n a z j a s t y  
p rz ez  Boya  d o s t a n i e  się do  r ą k  u c z ­
n ió w szkół  ś r e d n i c h ,  j a k o  o b j a w i e ­
nie m ę d r c a ,  a z a r a z em  j a k o  w s k a ­
zów ka  i zachę ta  — i z j e d n e g o  r o ­
z p u s t n i k a  z ro dz i  się ich w s z a o l a c h  
s to  ty s i ę c y .  A że nie w s z y s c y  m a ­
ją  szczęśc ie,  więc  w ięks zość  B ).yo- 
w ych  w y z n a w c ó w  i wielbiciel i  d o s U  
nie z a k a ź n y c h  c h o r ó b ,  a s k a z a n i  na  
d o ż y w o t n i e  p ó łk a le c tw o ,  b j d ą  miel i  
cza s  r o z m y ś l a ć  n a d  m ą d r o ś c i ą  s w o ­
jego m i s t r z a .

T a k  Się sz e rz y  zgni l iznę  w s p o ł e ­
c z e ń s tw ie .

Dru g i  u c z n ia k  je s t  j es zcze  po d le j ­
szy ,  a u z n a n i e  B oya  d la  n iego  j a s z ­
cze n ik czemnie jsze .  A n a r c h i s t ę  m y ­
ś lowego c h w y c i ł o  p e w n o  za s e r ce  
b u n t o w a n i e  s ię  c h ł o p c a  p r z e c i w  n a ­
k a z o m  s z k o l n y m ,  a zw ła szcza  p r z e ­
ciw ofic ja lne j  n a u c e  re ligj i  ka t o l ick ie j  
w szkole.  W i t a  więc  z r a d o ś ć , ą  t e ­
go w o ln o m y śl ic ie la  i widz i w n im  
je d n o s tk ę  p r z e d s ię b io r c zą ,  z d a t n ą  do 
życ ia ,  t a k i e g o  p r z e b o j o w c a  co to za 
b a i y  się c h w y t a  z p r z e c i w n o ś c i a m i  
i m u s i  od n ie ść  z w y c i ę s t w o ,  j a k o  j e ­
d en  z t y c h ,  du k t ó r y c h  na le ży  p r z y ­
szłość.  Nie p am ię ta  o t e m ,  że zac h ę ­
canie  m ło dz ie ży  do n i e p o s ł u s z e ń s t w a

w o b e c  prz ep is ów  j e s t  h o d o w a n i e m  
rozs t r o ju  w m i o d e m  p o k o l e n i u  — 
że p och w a le n i e  .nieszozerości  j e s t  z a ­
c hę tą  do o b ł u d y .  Chłopiec ,  k t ó r y  
d la  zd o b y c ia  ś w i a d e c t w a  doj rza łośc i ,  
g r a  p r z e d  p r e f e k te m  k o m e d j ę  n a b o -  
żnis ia ,  a w t a j e m n i c y  d r w i  z k s i ę a z a  
i z j e g o  n a u k  i z p r a k t y k ,  k t ó r y m  
się boleśnie p o d d a je ,  nie  bę dz ie  n i ­
g d y  m a t e r i a ł e m  n a  p r a w e g o  o b y w a ­
tela,  P u b l i c y s t a  zaś,  k t ó r y  ta k ą  
ob łu dę  po chwala  i p u b l ic zn ie  podno 
si ja&o do w ód  tę ż y z n y ,  j e s t  z w y c z a ­
j n y m  go r s z y c ie le m  m łodzi eży .

Inacze j  p i s a łb y  ten  s a m  Boy,  g d y -  
i f  s ię do niego zw ró c i ł  j a k i ś  n o t o ­
ry c z n ie  w o l n o m y ś i p y  g i m n a z j a s t a  z 
p r o ś b ą  o w s k a z a n i e  ja k ie j ś  o r g a n i z a ­
cji ka to l ick ie j ,  k t ó r a b y  m u  w y z n a -  
c zv ł a  p łacę za z o b o w ią z a n ie  do sze 
r ż e n i a  re l ig i jnośc i  m i ę d z y  rówieśn i  
k a m i .  N a c z y t a l i b y ś m y  się b i a d a ń  
o zn i ko z e m n iO n y c h ,  d u s z a c h ,  o b r a ­
k u  c h a r a k t e ru ,  o s p r z e d a j n o ś c i  su-  
n r e n i a ,  o za tracie,  p o s z a n o w a n i a  wła  
sne j  g o d n o ś ć 1, o z a n i k u  c z ł o w i e c z e ń ­
s tw a .

A przec ież  oba te  w y p a d k i ,  t a k  
p r z y t o c z o n y  pr zez  p. Ż e l e ń s k i e g o ,  
j a k  p r z y p u s z c z o n y  p r z e ż e ra n ie ,  ma ją  
to s a m o  podłoże p sy ch iczn e ,  k t ó r e  
m iżna u j ą ć  w te  s łowa:  „Kto  mi  z a ­
płaci ,  d l a  tego  b ę d ę  s z c z e k a ć " .  
Młod zi en iec ,  ż e b r z ą c y  o p e n s j ę  u 
m aso nów ,  może  s i łą  rz e c z y ,  g d y  się 
na  m a s o n a c h  zawiedz ie ,  ż e b r a ć  o d a  . 
t ek  u  k a t d i k ó w ,  p r o t e s t a n t ó w ,  szyz-  
m n t y k ó w ,  s a ta n i s tó w  i t. d. i z o b o ­
w i ą z y w a ć  się do s t r z e m a  ich nauki .  
J e s t  to su m i e n i e  s p r z e d a j n e  T a k ' ,  
pó jdz ie  na  u t r z y m a n k a  u  s ta r e j  b a b y ,  
na  a g i t a to r a  m o n a i c h i z m u ,  nac jona l i  
z m u ,  r a d y k a U z m u ,  c e z a r y z i n u ,  j eżel i  
m u  za to z a p i a c ą  Z t a k i c h  osobni ­
kó w  r e k r u t u j ą  się oi nas i  fankc jo  
n a r j u s z e  p a ń s t w o w i ,  k t ó r z y  p r z e d  
o ś m i u  la ty  c h m u r ą  z a p is y w a l i  s ię do  
w i t o so w c o w ,  a  p r z e d  c z t e r e m a  l a t y  
t a k ą  s a m ą  c h m u r ą  przesz l i  do pi ł -  
s u d c z y k u w  i g o to w i  są,  g d y b y  ci 
p rz eg ra l i ,  z r ó w n ą  d e z i n w o l t u r ą  
p rz e j ść  do  n a r o d o w c ó w  czy bolsze
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w ik ó w ,  o ile ci zw yciężą ,  Z t a k i c h  
p o c h o d z ą  9zpiegowie,  p ła tn i  p r z e z  
N i e m c ó w ,  Ros ja n  czy  L i tw in ó w  — 
a k to z n ic h  j e s t  r y z y k a n t e m ,  może  
z r ó w n ą  ł a tw o ś c i ą  g łos ić  w y tę p ia n ie  
n a r o d o w o ś c i  n i e p o l s k i c h  w n a s z y m  
k r a j u  a lbo p r z y s t a ć  do u k r a i ń s k i c h  
s a b o ta ż y s t ó w  i pa l ić  po ls k i e  d o m y ,  
b y l e b y  m u  za tc zap łacono.

Młodzież  z a z w y c z a j  m i e w a  w y g ó ­
r o w a n e  w y o b r a ż e n ie  o swoje j  g o d ­
ności  i s t r zeże  jej zazdrośn ie .  Z 
w ie k ie m  dop ie ro  s t ęp i a  s ię  t a  dra-  
żhw ość .  Jeż e l i  więc w m ł o d y m  
~ z łc w ie ku  do s t r z e ż e  się sk łonność  
do h a n d l o w a n i a  p r z e k o n a n i a m i ,  su 
m ien ie m ,  g o d n o ś c ią  osobis tą ,  to z a ­
p r a w d ę  n i e m a  p o w o d u  do c ieszenia 
się. Na le La ło by  racze j  z a ł a m a ć  ręce  
i ł z u k a ć  ź r ó d ła  ro zpr zęże ni a  mo-  
u . i negc  or az  ś r o d k ó w  r a t u n k u .  N a ­
r ó d  w k r ó r y m  t a k ie  i n s t y n k t y ,  t aki  
e y n i z m  i t a k a  podłość z a p a n u j e  me  
m a  w a r u n k ó w  do i s tn ien ia ,  a n a w e t  
w im ię  przyzwoi to śc i  lu d z k i e j  pow i­
nien isć w n iewolę  o b c y c h  i na  w y ­
narodowienie .  P. Boy t«gc nie wi­
dzi ,  bo m u  się u ś m i e c h a  m yś i  d o k u ­
czenia  ks ię żom .  Podn os i  n a w e t  ten  
b r a k  sze lk ie j  a m b ic j i  do godnośc i  
j a k ie j ś  t ę ż y z n y ,  p rzeds ię b iorczośc i  
c zy  um ie ję tn o śc i  życ ia .  A to j e s t  
p r o s t e  że b rac tw o .  Ów w y c h w a l a n y  
młod z i en i ec  j e s t  a lbo  g ł u p c e m ,  k t ó r y  
w:e,  że s z k ó ł  nie sko ńc zy ,  a lbo p r ó ż ­
n i a k i e m ,  k t ó r e m u  nie chce  się uczyć  
ani  z a r a b i a ć  na  u t r z y m a n ie ,  a lbo  
obojgiem r azem,  i p o s ta a o w i ł  s p r z e ­
d ać  siubie,  eby  w y ż e b r a ć  w y g o d n y  
k a w a ł e k  ch leba .  Nie w i o r z y  we 
w ł a s n ą  p r a c ę  i zd a tn o ś ć ,  nie w i e r z y  
w s k u t e c z n o ś ć  za s ług i ,  nie wierz , '  
we  w ł a s r e  s i ły.  J a k ż e  inaczej  było 
p r z e d  pół  wiek iem.  -Pamię tana  z 
g i m n a z j u m  kolegę  w p r o s t  n ę dza rz a ,  
k t ó r y  n ie  p r z y j ą ł  b e z p ł a t n e g o  mie j ­
sc a  w burs ie ,  bo nie chciał ,  j ak  
m ów i ł ,  ż yć  z j a ł m u ż n y .  B y ło  to 
P i z e c z u l e m e ,  a le  jakż :  szlache tne .

D z iś  ż e b r a n i n a  s t a ła  się g ł ó w n y m  
s p o s o b e m  z a p e w n i e n i a  sobie  ch le b a .  
- g ł a s z a j ą  się do u r z ę d ó w ,  pos łów,  
p » r t y j  n u s o w u  lu d z i e  c h c ą c y  dać

w na je m  sw o ją  gębę ,  i u b  p ięść  t e m u ,  
k to  w i ę c e j ' z a p ła c i .  N a le ży  p r a c o w a ć  
n a d  t e m ,  ż e b y  m ło dz ie ż  w y r o s ł a  z 
tego  pon iża ją cego  s t a n u  u m y s ł o w e g o ,  
bo inacze j  ca ła  p r z y s z ł a  in te l l i ge nc j a  
b ę d z ie  p r z e d a jn a .

Ten  w y c h w a l a n y  przez  p Ze’eńsk ie  
go g i m n a z j i s t a ,  z a m i a s t  sz u k a ć  p r a c y  
i końc zyć  s z k o łę  o w ł a sn yc h  s i łach ,  
p rz e m y ś l i  wa o t em ,  kogo by  m o ż n a  
na c i ągn ąć ,  a b y  ż yć  w y g o d n ie .  I p 
Boy to chwal i ,  a n ie  p o c h w a l i ł  ani 
r a z u  t y c h  m ło d z i e ń c ó w  k t ó r z y  w 
b r a k u  k o r r e p e ty c y j ,  z a r a b i a j ą  s t o l a ­
r k ą ,  i n t r o l i g a t o r s t w e m ,  a po d c z a s  
fe r j i  p r a c u j ą  jako  d n i ó w k o w i  r o b o t  
n icy  p r z y  r o b o t a c h  z i e m n y c h .  To 
p a c h n ie  p. Bo y o w i  p r z e s t a r z a ł y m  
o b y c z a j e m ,  o p a r t y m  n a  r e l i g i j n e m  
w y c h y w a n i u  i t r a d y c j i :  j a k i e ś  „bez  
p r a c y  n i e m a  k o ła c z y " ,  „m ło d o ś ć  
r z e ź b i a rk ą * .  „ m ó d l  s ię  i p r a c u j "  i 
inn e  p o d o b n e  p rzeży tk i  z e z y t a n e k  
d la  g r z e c z n y c h  dzieci  —  prec*  z 
t^ rn  p r z e s ą d e m ,  bo to w s t e c z n ic tw o .  
Dziś  n a  p u oh w a łę  z a s ł u g u j e  u p. 
Boya  i j ego  r e ó a k c j i  nac iągan ie ,  
ż e b ra n in a ,  po k tóre j  p r z y j ś ć  m u s i  
w y m u s z e n i e  l u b  rozDój.

A t r z e b a  pa m ię ta ć ,  że młodz ież  
lu b i  a u t o r y t e t y ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  
p oz asz kol ne  i p r zec iw sz k o ln e .  G d y  
więc  t a k  a u t o r y t a t y w n y  p is a r z ,  j a k  
p. Że l eńsk i  w y r a z i  p o d z i w  i u z n a n i e  
d la  ch łopca ,  k t ó r y  nie  wie,  co to. 
j e s t  sz la ch e tn a  d u m a .  d r a ż i i w o ś ć  
go dnośc i  osobis te j ,  l i cze n ie  n a  w ła s n e  
s i ły  i La r t  woli,  z a r a z  ty s i ą c e  m ł o ­
d z ie ż y  p o z b ę d ą  s i e t e g o  n i e w y g c d n e g o  
b a g a ż u  i p om noż ą  s z e r e g i  kar je ro -  
wiczów,  l i z us ów,  n a t r ę t ó w  s z u k a ­
jących pr o te k c j i ,  lu d z i  o m i e d z i a n e m  
czole i s p r z e d a j n e m  su m ie n iu :  sam 
B o y  ich pod z iwi a .

i to jes t ,  n ie  wiem,  r o z m y ś l n e  czy  
też  nie ś w i a d o m e  se r z e n i e  z gn i l i zny  
m o r a ln e j .

S ta n is ła w  P ig a ń sk i
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K s ją ^ k j n a d e s ła n e .
SETNA ROCZNICA POW STANIA LISTO­

PADOWEGO Książka ta zawiera tekst  d-ra 
Bronisława Pawłowskiego ,  pułkownika 'W. 
P. w Warszawie, znanego militarystyi prze­
sz ło  100 ilustracji,  bardzo c iekawych i mało 
znsnych z epoki powstania  i walki nasze  
przeciwko Rosji w roku 1830/31. Nadaje  s ię  
także dla pre legentów na obchody narodowa,  
które cała P o lsk a  b ęd z ie  urządzała za dwa  
m ies ią ce .  Cena bardzo przystępna zł. 4.80.  
Wygląd sympatyczny.

.DZIKA DVWIZJA*. Znany autor tej k s ią ­
żki,  Michał B reszkowski,  m ieszkający w P a ­
ryżu, napisał ostatn io  bardzo ciekaw ą p o ­
w ie ść  na tle h istorycznem . „Dzika Dywizja* 
walczy na Ukrainie i w M ałopolsce ,  poczam  
miała być użyta do zw alczen ia  rewolucji  
bolszewick iej .  R zecz  bardzo c iekaw ie  nap i­
sana. Cena zł.6 .— .

„PANI Mira’ . N ow e wydanie  zmarłej a u to ­
rki angie lskiej  F lurence  Barclay, której po­
wieści  c ie s z ą  s i ę  w P o ls c e  wielkium pow o­
dzen iem , m ianow ic ie  wśród świata k o b ie c e ­
go. O now e to wydanie  wołano w św iec ie  
czytających od kilku lat. Cena zł.  6.— ,

.ST R A SZ N E  DZIEDZICTWO*. N ow e to 
i lustrowane wydanie,  której autorką j e s t  
znana w całej P o ls c e  p. Walerja Szalay-Gro-  
ele  było w yczerpane od lat sz e śc iu .  D o sk o ­
nała p ow ieść  dla m łodzieży z epoki Króla 
Jagiełły d a je  nam obraz zach łannośc i  krzy­
żackiej i przeżycia,  p o lsk iego“ ’d z iew cz ęc ia  
którą Krzyżacy chcieli  ograbić z majątku.  
Cena zł. 5.50. Ilu trowane, w kartonie.

Wszystkie pow yższe  książki, wydane prze*  
Wielkopolską, K sięgarnię  Nakładową K. R z e ­
peckiego w Poznaniu ,  są  ao  nabycia w le ­
pszych księgarniach.

.FILATELISTA* P o  4 letn iej  przerwie,  
wznow iono zał. w r. 1908 ilustr. m ies ięczn ik  
dla zbieraczy znaczków pocztowych „F ilate­
lista", jaku Oigan M iędzynarodow ego Zwią­
zku Filate listów  i K orespondentów  „Unja" 
(dawniej we Lwowie) N —ra okazowe b e z ­
płatnie wysyła: Administracja .Filatelista"  
C iech ocinek  — Zdrój

• * *•

Dom 
Sportowy j

PROCHASKA I
*

Bielsko-Śląsk j
Jagiellońska 1-3.

Kompletne wyprawy soortnwe i 
i turystyczne. Największy skład j 
pierwszorzędnych nart i wszyst- _ 
kich sprzętów au sportu zimowego :

Ceny stale i przystępne, i

Zalegając
ł

z opłatą prenumeraty, stajesz się gor-
i

szym od sanatora.



P o l s k a  — d l a  P o l a k ó w  Wiara — Ojczyzna — Naród
K a ż d y  n o w y  p r e n u m e r a t o r  o t r z y m u j e  Kto z je d n a  dwie  p r e n u m e r a t y  na  

p r e m j ę  war to śc i  S złote.  s z e m u  p i s m u  ten je o t r z y m u j e  bez
— 0 — pła tn ie .

O G N I W O
ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK POPULARNY

Dla spkaw robotniczych, rzemieślniczych, wiejskich  
i inteligencji pracującej. 

W arszawa, Wilno, Lwów, Kraków, Katow!ce, Grudziądz, Toruń, Tczew  
Poznań, Łódź, Kalisz.

j e d y n e  n a p r a w d ę  berpar ty jne  p i smo,  które przec iwstawia  s i r  walkom 
k la s o w y m  i partyjnym,  szerzy hasła  jedności  o g ó l n o - n a r o d o w e j .  
O G N I W O ,  ak s am a  n a z w a  wskazuje,  jednoczy,  zespa la  i godzi ,  aby ca­

ła spo łe cznoś ć  polska,  cz łowiek  pracy fizycznej i umysłowej ,  cz łowiek mi as t o­
wy  i wiejski ;tanowili j edno,  ścisłe n ie rozerwalne  O g n iw o .

•Cw l W O  pragnie  w  życie społeczne  i n a r o d o w e  Polski,  w  życie N a­
rodu  w n ie ść  te wartości ,  których,  niestety,  o d c z u w a  się dotk liwy brak: p o ­
czucie godn oś c i  na ro dow e j ,  so l ida rność  n a r o d o w ą  i Doczucie siły! '

J J lą j j f go  )gniwo w yp is u je  na  sz landa rze  swej  pracy hasła: „Polska— 
dla Polaitow“ i * Wiara Ojczyzna-Naród“.

O G N I W O  jest  c z a so pi sm em  społeczno-pol i tycznem-l i te -ackiem i nauko-  
» . e m , J o  znaczy,  że w  O G N I W I E  znajdzie miejsce każda  s p r a w a  społeczna ,  
pol i tyczna  i gos po da rc za ,  szeroki  o gó ł  polski  obch odz ąca .  W  artykuiach 
przez ludzi yiedzy pisanych,  znajdzie Czyte lnik bo g a t e  wiaoomo śc i  z tych 
w sz y  .ch dz edzin nauki ,  które  in t e resować  b ę d ą  szersze  w a r s t w y  czytelni ­
cze. Wreszc ie  bogaty dział c iekawych powieści ,  n ow e l  i poezj '  wsze lk iego  
rodza ju wiadomo śc i  z kraju i catego świa ta , io raz  rady prak tyczne w  zakresie 
wszelkich  sp raw ,  w ko ńcu  h u m o r  i dział ro zryw ek  u m y s ło w y c h  —  t w o r z ą  
w sz e c h s t ro n n e ,  w  t reść  boga te  czasopismo.  1

Nie  należy w ' ę c  zwlekać ,  w tej chwili z am ów ić  t rzeba p r e n u m e - a t ę  
Ogniw.], która  na  kwartał  w ynos i  2.25 zł., pół rocznie  4.50 zł., rocznie 8.50 
zł- Egz pojed.  80 gr.  K o n to  czek. P K.O. Ni.  66.905.

Dla Czytelników premjc wartości 50—75 zŁ 
Numery okazow e w ysy ła  się  oo otrzymaniu znaczkam i poczt. 20 gr.
U W A G A :  W e  wszys tk ich  miastach,  mias teczkach  i o s a a a c h  w  Polsce  

pos zuk uj em y  i< :owvch k o r e s p o n d e n t ó w  i przedstawiciel i .
fldresi Cent r a l a  Red. i Adm.: Kalisz, ul. W a r s z a w s k a  14 Tel. 102. 

Precz z partyjnictwem!! Niech żyje  m iłość  bratnial!

i 1-------------------------- ---------------- — — ----------  —
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K S I Ę 6 A k N I A „ K R E S Y ”
(A. WOLANIN) Bielsko, Jag ie llońska  5

P O IE C A  w wieil.irr WYBORZE: książki szkolne ,  po w ieśc io w e ,  h istoryczn e  i na­
ukowe. Pamiętniki,  albumy na fotografje. Kartki z widokami i am atorskie .  Kałama­
rze na biurka: marmui iwe, bronzowe i szk lure .  W sze lk ie  przybo-y kuncele-yjr  e, 

gry tow arzyskie. Obsługa solidna. -  Ceny nadpr imiarkawan^
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Najserdeczniejsze życzenia noworoczne
składa P : T. Hlijentom

S T A N I S Ł A W  GAEjU SB H A
handel towarów kolonialnych

Żywiec.

\

 :   1

SLĄ&rflf BANK ES|PT0WY
S P Ó Ł K A  AKC.

C E N T R A L A  ^  B I E L S I - I L I
FILJE: W ars zaw a,  Kraków,  Cieszyn  i Skoczów.

Dział towarowy w Bielsku Hurtowa sprzedaż węgla, wapna i cementu.
Zamówienia na te liczną dostaw ę  węgla i drzewa przyjmuje:

a) S d a d . u c a  Ś ląs ka  Banku E ;k o n t o w e g o  S. A.
BlELSKO ul. Kazimierza Wielkiego '29 Teleton Nr. 137S i 2697.

b) Eilja Składnica  naszej ,  Bielsko ul. P i ł sudskiego  1 12.
Telefon Nr 1402.

«  r e i  ■ »  r t | ]   ......................................................................
1  -“ -4 ™ ® Obram owanie  o b r a z o -  i najtańsza sprzedaż

i  i d . l S S f i S n I I f i -  porseiany, m  i u t o f i w
mc' li c m , wysudne, Irwme, tanie HUGONA BUM L A

vykonuie: Bracia GO. Ill Fabryka siitek D i \ i c  l i t  ■* « adruc i wyrobów metal. W BIA-łś* . J Ul t i ł O ^ n f l  30-
Żywiec —  Pietrzykow ice  a a a i i a a a a B B B a a B B a a a a a a a a a a a a i B a B a B a a a a a a a a B

C a n a  n u m e r u  50 g r o sz y  
Prenum erata  roczna . . . . . . . .  5. — zł.

półroczna . . . .   , -t%- — ,,
kwartalna . . . .  . . . . .  1.50 ,,

N u m er  k o n ta  w po c z t o w e j  K a s ie  O s z c z ę d n o ś c i  181.194

CENA OGŁOSZEŃ:
Strona 120 zł. — V2 strony 60 zł. % strony oO zł. — ‘/8 strony 15 zł. — -tm  str. 10 zł.

w tekśc ie  o 100 °/(l di oższe.

Rękopisów Redakcja nie  zwraca , zastrzega  sob ie  prawo zmian.

R ad ak ło r  N acze lny i W yd aw ca : Edwarc, Ja n  Zajączek R ed a« .o r O d p o w yd z ia ln y-  Franciszek Pyclik 
D ru k  Zokł G ra f  .ZIEMIA SIERADZKA* w S ie r a d z u
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Należność pocztowa uiszczona ryczałtem.

II 8

Dla zilustrowania korzyści
j a k ie  d a j e  z a s t o s o w a n i e

elektryczności
w g o s p o d a r s t w i e
przytaczamy następujący p r z y k ł a d

pranie  30  kg. biel izny (suchej)  w y m a g a  przy pianiu 
ręcznem: j e d e n  dz ień  p racy  p raczk i  zj 8, 1 kg.

m y d ła  jędrnego^ 400  li t rów w o d y  wrzącej  (5 ko t łó w ' ,

przy pom ocy  e l e k t r y c z n e j  p r a l k i :  3 god?  oy 

rm hu  m aszyny ,  czyh 0 .33  k w h  po 68  gr., t. j. 26  gr., 
0 5 kg- m y d ła  mazi s tego,  160 1. w ody  wrzące,  (2 kot ły) .

imiiiiiiiiiimmiMiiHiii!ii]iiiiiiiiii>ii!iiiii!iiiiiimiMU!iiiiiiiMiiiHiiiiiiiiiiHiii!!iimiiiiiiiuiiiii..iimimiiimmi..iLiiiiiiiiiiiiimiiimimii„iimiiiii

Bliższych w i a d o m o ś c i  co do z a d e ­
monstrowania b e z p ł a t n e g o  w ysła­
wionej pralki e l e K t r y c z n e j  udziela

ELEKTROWNIA 
BIELSKO-B1ALA
ul Batorego Nr. T3a -Tel. 1273 i  169


